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Pod rozwagę naszych ziemian.
W  październiku z. r. w ystosow ał komitet 

c. k. T ow arzystw a rolniczego w  K rakow ie ode­
zw ę do wszystk ich  prezydyów i w ydziałów  to­
warzystw  roln. okręgow ych, w której przedsta­
w iw szy  naprzód smutne i przykre położenie  
ekonomiczne kraju podał następnie środki za­
radcze przeciw groźnemu stanowi gospodarstwa  
rolnego i w ykaza ł w końcu, źe jeże l i  stan taki 
je szcze  i nadal przeciągać się będzie —  ruina 
i upadek roluictwa w  kraju naszym niechybnie  
zbliżyć się musi.

Ile prawdy mieści s ię  w ostatniem zdaniu, 
każdy z rolników i ziemian nauczony własnem  
i przykrem doświadczeniem lat ostatnich —  aż 
zbyt dotkliwie to uczuwa, jednakże pomimo 
tego bolesnego doświadczenia wielu z nas nie 
okazuje się dość tkliwym i na g lo s  odezw i dość  
skłonnymi do ujęcia swej deski ratunkowej t. j. 
środków zaradczych, jak ie  nam najpierwsze rol­
nicze pow agi w kraju a zresztą i nasz własny  
instynkt samozachowawczy do pilnego przestrze­
gania zalecają.

Wyouotfeąc "2r-ptsefcoir»iiiłi T  aspatfprsttia, 
że kw estya  przez nas dziś p o ru szo n a — już w nie­
dalekiej przyszłości zb liżyć się  może do kryzis, 
decydującego albo o pomyślnym zwrocie naszych  
stosunków ekonomicznych, albo też (czego nie 
daj Boże!) o ich zupełnym upadku, poczytujemy  
sobie za g łów ny obow iązek zapoznania Szan. 
Czytelników naszego pisma z najgłówniejszym i 
ustępami owej odezwy, przedewszystkiem  zaś, 
ze zbawiennymi wskazówkam i, ja k  mamy dzia­
łać, abyśm y się  od zgubnych następstw obecnej 
fatalnej sytuacyi ochronić mogli.

N a  samym wstępie odezw y czytam r, że na 
Tow arzystw ie  roln. c ięży obowiązek, jeż li  nie 
odwrócenia, to przynajmniej złagodzenia zgubnych  
następstw obecnego stanu rzeczy i wiedząc, otóż 
że usiłowania odosobnione, choćby ludzi najzdol­
niejszych a nawet rozporządzających potężnymi 
wpływami, wobec tak deprymujących koiijunktur 
ja k  obecne, muszą się  okazać bezskuteczuemi, 
przeto przeciw złemu działać mogą pomyślnie i

Walka o byt.
(P rz e d ru k  z c zaso p ism a  „ E k o n o m is ta  N a ro d o w y "  

z d n ia  29g o  g ru d n ia  1894.

(Dokończenie.)
Ze w szystk ich  naszych  k o n k u ren tó w  dadzą się 

n am  zapew ne odczuć najwięcej nasi b rac ia  Czesi, 
na leży  bowiem do w ym ien ionego  to w arzy s tw a  dla 
w yw ozu już dzisiaj — oprócz p roducentów  ro ln i­
czych — około 200 fabryk . W obec  tego  pow innyby 
się zespolić wszelkie siły kra ju  naszego, — ale czyż 
je s t  to m ożliw em  ? N ies te ty  nie! K ó łk a  rolnicze przed­
staw ia ją  b roniący  się przed l ichw ą żydow ską  lud 
chrześcijański, a ajencye „E kon. N arod .“ m ają  za 
zadanie, hande l  nasz skierow ać na  drogę  postępu 
i  łączności, k tó ra  je d n a k  pociąga za sobą koniecznie 
liczebne zmniejszenie pośredników, co znowu do tyka  
najwięcej naszych, z pośrednic tw a przew ażnie  ży ją ­
cych, współobywateli żydowskich.

Czy lud chrześcijański podoła tej podwójnej 
walce z k o n k n ren cy ą  zew nę trzną  i z żydow stw em , 
okaże przyszłość; przypuszczać jed n ak  należy, źe n a ­
s tępstw em  walki konkurency jne j  pomiędzy żydami 
i  chrześc .jan inam i av kra ju  będzie, oswobodzenie lu­
du  chrześcijańskiego przed  zag ładą  przybyszów, któ-

skutecznie tylko zjednoczone usiłowanie ogółu. 
Ten ogół reprezentują Tow arzystw a r o ln , ich 
tedy zadaniem je s t  śc iś le  zjednoczonemi i trafnie 
obmyślaneini usiłowaniami chronić produkcję  
krajową i stan rolniczy od grożącego ostate­
cznego upadku. Po przeprowadzeniu decentrali- 
zacyi, jakoteż po wystaraniu się  o obfite sub- 
w encye na podniesienie hodowli i na inne g a łę ­
zie kultury, ułatwioną została pożyteczna działal­
ność T ow arzystw a krak. rolniczego, jednakże  
niestety, pomimo tych sukcesów  w  przeważnej 
liczbie okręgów  roln. nie widać takiego rozwoju, 
jakiby powinien zgadzać się  z intencyą w ydzia­
łów  okręgow ych Nie, posądzając nikogo o brak 
dobrej woli, komitet zauważył, źe najważniej­
szym  powodem słabnięcia czynności Tow arzystw  
okręg, jest. b r a k  łączności,  b r a k  p o c zu c ia  z k o m i ­
tetem, który nie znając potrzeb i żądań T o w a ­
rzystw okręg nie może akcyi ich popierać tak  
jak b y  należało. Zaradzić złemu może tylko u- 
dzielanie kom. wiadomości o powziętych uchw a­
łach, podobnie ja k  komitet umieszcza w dzien­
ni kacli sprawozdania z każdego posiedzenia. 
Oprócz zbliżenia się do komitetu byłoby nie 
mniej pożądaniem śc,lśnienie w ęzłów  dobrego są-  
•s&dstws" okrqgttmb ~f-rzss sapeasMsie-~i
wzajemne w ysyłan ie delegatów na posiedzem a  
W ydziałów  i na zebrania ogólne. L ic zb a  cz ło n ­
ka .o s to w a rzy szen ia  d a je  m ia r ę  sku teczn o śc i  jeg o  
d z i a ł a n i a ;  Należałoby zatem starać się  jak  naj­
silniej, a by  k a ż d e m u  o kręg o w i ciągle  ich  p r z y ­
byw ało .  W obec szczuplej w niektórych okręgach  
(jak n. p. u nas Staremiasto i Turka) liczby  
wlaść. w iększych obszarów, zwrócić należy uwagę  
na duchowieństwo, dzierżawców, oficyalistów  
mieszczan rolników, a szeególnie na włościan,  
których udział w pracy \# p ó ln cj  około dobra 
rolnictwa tak wielce je st  pożądanym. Komitet upra­
sza w końcu, aby prezydya i w ydziały  zechciały  
rozważyć p ulane iś r o d k i  zaradcze zapewniając, 
że ze swej strony uczyni wszystko, by ułatwić, 
i skutecznie poprzeć spełnianie w spólnego ob o­
wiązku. R  iż no trzeba się w z ią ć  do d z ie ła , bo 
c z m  d ro g i , a b ieda  się w zm aga .  Czein później 
weźmiemy się  do obrony, tem cięższą będzie 
walka Komitet wyraża na ostatku nadzieję, że

rzy dotychczas n ie  potrafił wpoić w siebie poczucia 
polsko-ruskiego narodu, a m n o ż ą c  s i ę  n a  p o d ­
s t a w i e  s t a r o ż y t n e j  i c h  k u l t u r y  p r a w i e  
d w a  r a z y  w i ę c e j  o d  r e s z t y  m i e s z k a ń c ó w ,  
p r z e d s t a w i a  i ą r z e c z y w i s t e  n i e b e z p i e c z e ń ­
s t w o  d l a  p o l s k o - r u s k i e j  n a r o d o w o ś c i .

W a lk a  k o n k n re n c y jn a  pomiędzy chrześcijanami 
a żydam i w G alicy i jes t  więc w alką  o Ityt polsko- 
rusk iego  narodu, a o ile nas tęps tw em  je j  będzie kul- 
tn ru y  postęp galicy jsk ich  żydów s tarozakonnych , b ę ­
dzie ona w alką cywilizacyjną.

W  tej spraw ie  i pod ty m  sam ym  ty tu łe m  r o ­
zeszło się w lis topadzie  r. 1895 w ściślejsze kółko 
obszerniejsze opracowanie, k tóre  u  osób stojących 
po zatem kółkiem w yw ołało  fałszywe m niem anie ,  że 
„E konom is ta  N arodow y '1 s taną ł  z rok iem  1894 w 
szereg p ism  an tysem ick ich . P rzeo czy ł1 oni jednak , 
że „E kon . N a ro d o w y 11 bjd  w r. 1894 zw olennik iem  
ty lko żydów  postępowych, a p rzeciw nik iem  żydów 
s ta rozakonnych , wychodząc z tego zapa tryw an ia ,  że 
jakąkolw iek żydzi postępowi potrafią nam  w yrządzić  
krzywdę, to  nag rodzoną  zostanie p rzyna jm nie j  obo­
pó lnym  postępem  oświaty, podczas gdy  stosunkow o 
n ierów ny  przyros t  żydów — jak o  w ynik  zachow a­
wczego postępow ania  naszych s ta rozakonnych , do- 
prow adzićby  z czasem m usia ł do usunięcia  nas z

uroczysty dzień obchodu półw iekow ej działalno­
ści Towarzystwa, który niebawem nastąpi, będzie  
oraz dniem radości z powodu zjednoczenia s i ł  
i silnie tętniącego życ ia  we w szystk ich  okrę­
gach rolniczych. O dezw ę tę podpisali Fr. My- 
cielski jak o  prezes, St. H om olaes i Dr. M ile­
w ski jako wiceprezesów  e. T a k  oto zapatruje 
się  na ODecną sytuacyę i na na k w esty ę  pod­
niesienia naszego rolnictwa komitet Krak. T o ­
warzystwa a czy  słusznie ,?  czy racyonałn ie?, 
niechaj dospiewa to sobie w duszy każdy za- 
mienin nasz, któremu ojczysta ziem ia i m owa  
je s t  miła, a któremu nawet i zimny grób w tej 
ojczystej ziemi cieplejszym i przyjemniejszym  
będzie, niźli na obcej.

Ludność żydowska
na obszarze b. Rzeczypospolitej polskiej.

C enne i wzorowo redagow ane  c zaso p ism o : 
„P rzeg ląd  W szechpo lsk i"  p rzeksz ta łcony  z „P rzeg lądu  
em igracyjnego ,"  umieściło w  łam ach  1-go n u m e ru ,  
w g ru d n iu  z. r., n iezwykle in te resu jący  a r ty k u ł  p ió ­
ra p. K om orn ick iego  p. t. „Ogół ludności polskiej" 
opracow any s ta ran n ie  i g ru n to w n ie  n a  po d s taw ie  
najnow szych  podręczników  s ta ty s ty czn y ch ,  z k t ó ­
rego to  a r ty k u łu  n ad e r  c iekaw y ustęp, odnoszący 
Się cio j!ckiuosef /j-jło 0'srCTój, p o n ć a o G o i e  
przytoczyć w całości, aby  szan. C zy te ln ików  n a ­
szych zachęcić w ten  sposób do zaznajom ienia  się 
z ca łym  w spom nianym  a r ty k u łe m  czasopisma, k tó re  
na poparc ie  ze s trony  w szystk ich  z iom ków j a k  n a j ­
rzete ln ie j  sobie zasługuje.

„Żydzi z cyfrą  przeszło 4.400.000 głów, w y su ­
w ają  się na  obszarze 8 m ocars tw  zaborow ych  po 
ludności polskiej i ruskiej na  trzecie  m ie js c e ; 
wzi ^wszy przeto n a  uwagę, że ogół ludności żydo­
wskiej n a  ca łym  świecie nie dochodzi dziś jeszcze 
do 9. milionów, powyższa cyfra  tem  większego 
nab rać  musi znaczenia, ile że pow iada  nam , iż nie 
mniej, nie więcej, ty lko  że większa ^.-łcwa w szyst­
k ich żydów  skup iła  się n a  ziem iach b. Rzeczypo­
spolitej, i że żydzi s tanow ią  tu ta j  ’/» część ludności. 
Cale państwo niem ieckie  liczy ich  pół miljona, F r a n c y a  
ty lko  30.000. Ż ydzi m  ziemiach polskich, ty lko  w  G ali­
cyi i to  w os ta tn ich  czasach, j a k  m ówiliśmy, zaczęli się 
p rzy  spisach zap isyw ać w rubryce  języ k a  polskiego, 
w Prasach  z w yją tk iem  1.800, resz ta  zapisuje się 
do Niemców. W  Rosyi wreszcie, w z ab ran y ch  pro­
w in c ja c h ,  dziś ju ż  noszą oni na  sobie więcej cech 
m oskiew skich żydów i  pomimo ucisku  bardziej sp rzy­
ja ją  rządow i, niż miejscowemu żywiołowi.

ziemi ojczystej. — T y le  we wrasnej naszej obronie  
a te raz  przechodząc do środków zaradczych, to m am y 
ich n a  razie dwa, k tó rych  użyć pow inniśm y, m iano­
wicie :

Chcąc zapobiedz temu, aby p ie rw szy  lepszy ko­
g u t  z poza k ra ju  zapiał n am  cenę ta rgow ą, na leży  
się s ta rać  o założenie hal ta rg o w y c h  po w iększych  
m ias tach  kraju . Z m yślą  tą  noszą się w m agis trac ie  
k rakow sk im  od siedm iu lat, ale do tąd  nie m a pe­
wności, czy się skupi ty lu  p roducentów  krajow ych, 
ażeby halom  ty m  zabezpieczyć dosta teczną  ilość a r ­
tykułów , i tak  sp raw a ta  do tąd  nie w ykracza  poza 
fazę myśli. Z adan iem  naszego p ism a właśnie  je s t  
m iędzy  in n y m i  myśl tę  rozwinąć, do czego potrze­
bne je s t  p rzedew szystk iem  skupienie  się rolników. 
U d a  się nam  to, w tak im  razie i nasi p rzem ysłow cy 
i rękodzieln icy  uw ie rzą  w lepszą przyszłość. P osłużą  
się oni w tedy  chę tn ie  a jeneyam i „Ekon. N arodow ego" 
w  k tórych  ręku  będzie skupiona  podaż p rz e m y s łu  
krajow ego ak u ra tn ie  tak ,  j a k  T ow arzystw o  praskie 
swoją o lbrzym ią  podaż sk up ia  w ręk ach  swoich a- 
jen tów . T ak iem u  skup ien iu  u leg n ą  chrześcijańscy 
kupcy chętnie , a żydow scy z pojętego in te resu ;  z ta- 
kiem skupien iem  rachow ać  się wkońou będzie m u ­
s ia ła  i podaż zagraniczna .

Sądzim y, że ty ch  k ilka  u w ag  wystarcz}7 do zro-
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Assym ilacya żydów u nas, tak dobrze, ja kb y  
żadnych dotąd jeszcze owoców nie tcydala. Optym isty-  
czemi m ógłby  ktoś nazwać te cy fry  n a w e t  skromne, 
j  a kie m oglibyśm y w staw ić do bilansu polskiego; 
z tej 4 i pół milionowej w ars tw y  żydowskiej, a mia­
now icie ,  zaliczając do narodowości polskiej około 
15— 20.000 żydów  w król. Polskiem. 10000 w Galicyi 
i 2000 z kr. Pruskiego.

W e d łu g  os ta tn iego  spisu z roku 18.j0, ludność 
żydow ska  w Galicyi wynosi 772.2/3 czyli l l -69"/„, 
jeżeli więc od cyfry  tej odejm iem y owych 10 tysięcy 
p rzyzna jących  się do narodowości polskiej, pozosta­
nie jeszcze pow ażna cyfra  762.213 żydów zasilających 
kra j  nasz  w żyw ioł germ ański. P o  tak iem  w yjaśn ie ­
n iu  nie ma więc ch y b a  o czetn dłużej m ówić! Osią­
g n ię ty  bowiem przez n as  do tychczas sukces naszej 
po li tyk i  asocyacyjno-asym ilacyjnej,  je s t  is to tn ie  ko­
losalny ! Czyżby może nie było  p rak tycznie j powie­
dzieć sobie zawczasu razem z D a u t e m : „Lascia te
ogui s p e ra n z a ? !“

S P R A W O Z D A N I E
z posiedzenia RaJy m iejskiej w  Sam borze 15. 

grudnia 1894.

(jjUj i ą g d a l s z y . )
P rzew odniczący  i  burm is trz  Dr. Ig n acy  Bu- 

dzynow ski. Obecnych  ra d n y c h  26, n ieobecnych  4. 
S ek re ta rz  R a d y  K saw ery  N eu m an n  odczy ta ł  p rotokół 
posiedzenia R a d y  z 12 g ru d n ia  1894, k tó ry  R a d a  
za tw ierdziła  bez zm iany.

B u d ż . e t  g m i n y  m i a s t a  S a m b o r a  n a  
r o k  1 8 9  5. I. D ochody. R . S ło tw iń ik i  pzedstaw ił  
r u b ry k i  dochodów budże tu  przez B u rm is trza  ułożo­
nego, n a  k tó re  zgodził się M ag is tra t  i W y d z ia ł  
W szj-stkie odczydane ru b ry k i  a to la ,  lb ,  2 1, 2b, 3, 
4, 5, 6, 7, 8, 10, 13, 14a, J4b, 14c, 15a, 15b, 15;, 
19, 25, 36, 39, 4U bez zm iany  przyjęto. R u b ry k ę  zaś 
„dochód z doda tkam i do p o d a tk u "  pozostawiono w 
zawieszeniu, aż do uch walenia w szystkich  wydatków .

11. W  y.d  a t  k i.
R u b ry k ę  l a  „R em uneracya  członków M agis tra tu  

przyjęto  bez zm iany. P rzy  rub ryce  lb ,  „płace u rz ę ­
dników “ p rzed s taw ił  spraw ozdaw ca :

aj p re l im inarze  burmistrza, aby na doda tk i  do 
płac urzędników , E i tn e ra ,  Kołczykiewicza, B urdow i-  
cza pre l im inow ać  200 zł.

b) podanie urzędników  o podwyższenie płacy i
c) wniosek, aby  n a  doda tk i  d la  w szystkich  6 

urzędn ików  m iejskich  prelim inować 360 zł.
R . Daszkiewicz p rzam aw n, za ty m  wnioskiem, 

r. R a n u n k e l  i Ł opuszańsk i przeć: wg podwyższeniu 
tej rub ryk i.  R .  Dr. S teu e rm an u  wniósł, aby  u ch w a­
len ie  tej ru b ry k i  odroczyć n a  koniec R. K asparek  
przem aw iał za ty m  wnioskiem .

Wniosek Dr. S teu e rm an n a  upadł, wniosek zaś 
r. R an u n k la ,  aby  nie  podwyższać tej ru b ry k i  pr  y- 
ję to . Spraw ozdaw ca budże tu  przedstaw ił prośbę i n ­
spek to ra  policyi o pom ocnika w biórze policyjnem .

R . Łopuszańsk i p rzem aw ia  za piSy ięciem po­
mocnika, r  K asparek , aby  podw yższyć ru b ry k ę  dy- 
n rn a  o 240 zł. R i i a  uchw ala  pozostawić rub ryk i  3 
d y u rn a  w dotychczasow ej wysokości.

P rz y  rub ryce  4 „płaca sług miejskich" przedsta ­
w ił sp raw ozdaw ca budże tu  podanie delegatów  Kot.o- 
lińsk iego  i F l in k a  o podwyższenie płacy. R . Z iem niak  
wniósł, ab y  podw yższyć  płacę ich z 50 zł. na 60 zł. 
W n io sek  ten  p rzy ję to  i ru b ry k ę  tę o 20 zł. podw yż­
szono. R u b ry k i  dalsze 5, 6, 9, 10 a bez zm iany  p rzy ­
ję to. R u b ry k ę  10 b zmniejszono o 48 zł. i w y k re ­
ślono n a  dar  z łaski dla ś. p. F ran c iszk i  Zollner. 
R u b ry k i  l l a  i 1 lb  bez zm iany  przyjęto.

P rz y  rub ryce  12. „Płace s traży  policyjnej„ przed­
s taw ił sp raw ozdaw ca  p re lim inarzu  burm is trza  k tóry 
n a  pom nożenie s t raży  połic. o 1110 zł. więcej i wnio­
sek M ag is tra tu  i W ydzia łu ,  aby  pozostać przy do­
tychczasow ym  w ydatku .

R .  Ł opuszańsk i ponaw ia swój wniosek poprze­
dni, ab y  na  płacę kap ra la  policyi, k tó ry b y  był po­
m ocnym  w biórze polic.; p relim inow ać 240 zł. R. 
Dr. S teuerm ann  i Daszkiewicz przem awiali za ty m

zum ienia  i  godnego ocenienia działaluośei i po trzeby  
in s ty tu cy i  a jencyj hand low ych  „E konom is ty  Naro- 
dow egou, jak  rów nież i pisma tego, a gdy  w skażem y 
n a  to, że pismo to uznane zostało jako o rgan  nowo 
utw orzonego  „Pierwszego galic. T o w arzys tw a  o rn i­
to logicznego'',  rep rezen tow anego  przez ludzi dbałych  
o dobro kra ju ,  to m am y  nadzieję, że dążności nasze 
zn a jd ą  uznanie  w  najszerszych  kołach in te resow anego  
ogółu. W  ty m  celu czasopismo w y d aw ane  będzie 
od r. 1895 w  obecnej jego  objętości po w ym ienionej 
w  nag łów ku  stosunkow o nizkiej cenie, ażeby  się 
stało  przys tępne  dla j a k  na jszerszych  w ars tw  ro l­
niczych, z k tó rych  łona może i m a  wyjść zbaw ienna  
dla  p rodukcy i krajowej działalność.

Tern kończym y pierwszoroczne nasze w y d a­
wnic tw o, życząc przyjaciołom naszym  szczęśliwego 
Now ego Roku.

wnioskiem . R . B uk ie ty ń sk i  zw raca  uw agę, że na 
powiększenie s traży  ogniowej w rub ryce  17. p re l im i­
now ano odpow iednią  kwotę, zatem  powiększona straż  
będzie  pom ocną i policyi. W niosek , aby  pozostać 
przy- do tychczasow ym  wyulatku przyjęto.

P rzy  rubr. 17 a. „Płaca  strażyr ogn io w ej“ p re ­
lim inuje  M ag is tra t  i W ydział,  zgodnie  z p re l im in a ­
rzem burm istrza  t. j,, aby  na  powiększenie  straży  
ogniowej a to dla 4 ludzi po 150 zł. a dla jednego  
240 zł., a na tom iast,  aby w yda tek  na  la ta rn ik a  do­
tąd  z ru b ry k i  23 w ypłacany, wykreślić .

R. Dr. S teuerm ann , Łobos, N ik lik  i Ł o p u ­
szański przem aw iali  przeciw  podw yższeniu  w y d a ­
tków  n a  s traż  ogniową.

R. K asparek  i Daszkiewicz za podwyższeniem  
W niosek  Dr. S teuerm anna , aby  tej ru b ry k i  nie pod­
wyższać, upadł, zaś w niosek  M ag is tra tu  i W ydz ia łu  
przyjęto.

R u b ry k ę  17 b. w edług w niosku M agis tra tu  
i W ydz ia łu  przyjęto. P rz y  rubr. 18 „P o trzeby  i p rzy ­
rządy  odpożarnicze", p rzedstaw ił spraw ozdaw ca pre­
lim inarz  burm istrza  n a  4889 zł. obliczony, w której 
to sumie mieści się sum a 200 zł. n a  wspinalnię, 
300u zł. n a  w yprow adzenie  p ją tra  nad  s trażn icą  po­
żarną, jako też  w niosek  M agistra tu , aby  na  w y b u d o ­
wanie p ią tra  w ypożyczyć z kap ita łu  5000 zł., a jak o  
ra tę  na  um orzenie  w staw ić  do budże tu  560 zł., kwotę 
zaś 200 zł. n a  w spinaln ię  wykteślić .

R. Daszkiewicz p rzem aw ia  za w nioskiem  M a­
g is t ra tu  i W ydz ia łu  z poprawką, aby tę  kwotę 5000 zł. 
użyć na w ybudow anie  s trażn icy  pożarnej w' odpo- 
wiedniejszem miejseu, i aby  ten wniosek przekazać 
M agis tra tow i — dalej, aby  zam iast subwenc.yi dla to ­
w arzystw a  s traży  ogniowej wyznaczyć prem ie dla 
członków, k tó rzy  do ognia  się jfcwias

R. Dr. S teu erm an n  przem aw ia za ty m  wnio­
skiem z tein, aby również w ykazać go M agistr  itowi, 
a  dalej wnosi, aby n a  tym czasow e pomieszczenie po­
większyć się najwięcej straży  ogniowej, p relim inow ać 
kw otę  84 zł. W niosek  M agis tra tu  i W y d z ia łu  z do­
da tk am i r. r. Dr. S teu e rm an n a  i Daszkiewicza przyjęto.

Posiedzenie Rady miej. z dnia lid. grudnia 1894.
Przew odniczący  p. b u rm is trz  Dr. B udzynow ski,  

obecnych  rad n y ch  27, n ieobecnych  6.
S ek re ta rz  R a d y  K saw ery  N eum ann .
I P rzew odniczący  odczytuje  re sk ry p t  W y d z ia łu  

kraj. z 8. g ru d n ia  1894. za tw ierdzający  ofertę gm iny  
n a  dzierżawę op ła t  kraj. konsum cyjnych  i wniosek 
M agis tra tu ,  aby  przyjąć do zatw ierdź, wiadomości 
zobowiązań.e  się pełnom ocników  przez R ad ę  w y ­
b ranych :  pp. Dr, B udzynow skiego  i B ukie tyńsk iego , 
rtórzy  im ien iem  m iasta  ofiarowali za tę dzierżawę 

opłat od trunków  n a  te ry to ry u m  pow iatu  poi. od 1. 
s tycznia  1895. do 30. g ru d n ia  1899, czynsz roczny 
w kwocie 9200 zł. i upow ażnia  pp. Bukie tyńsk iego , 
G rzyw ińsk iego  i H a is iga  do zaw arc ia  imieniem m ia ­
sta  k o n t ra k tu  dz ierżaw nego względem  tego  praw a 
poboru opłat konsum. pod w arunkam i we wzorze 
przy^ wym. rezkrypc ie  W yd z ia łu  kraj. poszczegól- 
n ionym i:

D a l s z y  c i ą g  b u d ż e t u  n a  r o k  1895.
Dział II. Zarząd  gospodarski. 2) P rzy  rubr.  23. 

,,(Oświetlanie m iasta" w ywiązała  się dłuższa dyskusya 
nad  zaprow adzeniem  ośw ietlenia  e lektrycznego, w 
krórej zabierali głos ra d n i :  Daszkiewicz, Dr. S te u ­
erm ann, Łopuszański, B uk ie tyńsk i  i D r.  Pete lenz , 
poczem r. Ł opuszańsk i  wniósł, aby  przekazać  M agi­
s tra tow i tą  spraw ę do badan ia  n a  seryo, trak to w an ia  
ze z n an y m i przedsiębiorcam i, a nasrępn ie  m e ry to ry ­
cznego za ła tw ienia  tej sprawy. W niosek  ten  został
przyjęty-

3. P rzy  rub ryce  26. „Mosty i kanały" wniósł Dr. 
S teuerm ann , aby  uregu low ać  przejście na moścde nad 
m łynów ką  na lwowskiem, które  jest  d la  przechodniów 
niebezpieczne. P rzew ó d - oświadcza, iż zarządzi 
uprzątnięcie  chodn ika  z desek tam że  ułożonego.

P rz y  rubryce  27: „B ruki i c h o d n ik i11, p rzedsta­
wił sprawozd. pe tycyę  mieszkańców na P rzem yskiem  
o postawienie  nowego chodn ika  p łytowego.

R r.  ks. K ulisch  i Daszkiewicz zw racają  uwagę, 
że chodnik  przy  ul. Z ielonej (Sobieskiego) je s t  zu ­
pełnie zniszczony. R. Ł aden  zw raca  uw agę  również, 
że chodnik  od real. H iidów  do drogi P rzem ysk ie j  
j e s t  także  zniszczouy. R . Alex łowicz przem aw ia  p rz e ­
ciw  now ym  chodnikom  przy nowej drodze k u  Bis- 
kow skiem u trak to w i i przy  drodze przez B łonie  z 
Tkackiej ul. n a  Lw ow skie , gdyż  dopóki się d roga  
należycie n ie  ułoży i usiędzie, by łb y  pieniądz w y rzu ­
cony. R. Dr. S teu e rm an  wnosi, aby  zupełnie  zan ie­
chać w  roku  1895 u rządzan ia  chodników  now ych, a 
ty lko  obecnie ponaprawiaó. W n io sek  ten przyjęto.

5) P rz y  rubr. 25. „S tudn ie  i w odociągi" wniósł 
r. N iklewicz, aby  nie zwlekać z urządzeniem  studni 
na  przedmieściach. P rzew odn . oświadcza, że M agi­

s t ra t  nie zwleka z w ykonan iem  studni, a co do n a d ­
zoru robót, jestto obowiązkiem delegatów, k tó ry m  się 
ta  sp raw a  przypom ni. W szy f tk ie  rubryki tegS działu 
przyjęto.

Dział V. C i ę ż a r  y g  m i n  n e.
6.) P rz y  rub. 33. „ K w a te ru n e k  wojska", podał 

przewód, do wiadomości R ady , że ks. p ra ła t  Dorn- 
wald, w zas tępstw ie  funduszu  ubogich  św. Mikołaja, 
wniósł do M ag is tra tu  ofertę na sprzedaż rea ln .śo i  
podominikańskiej, k tó rą  gm ina  na j muj e  n a  koszary  
za 14-000 z ł ,  r. R a n u n k e l  robi uw agę  że oferta  je s t  
korzys tna  i że na leży  tę realność zakupić. Przewód, 
oświadcza, że sp raw a  ta  będzie regulam inow o t r a ­
ktow aną.

7) P rz y  rubr. 40 a) i 40 b) „Spła ta  kap tałów 
d łużnych  i odsetek" wniósł r. Dr. S teue rm ann ,  aby 
udać się do kasy  oszczędno, zniżenie odsetek  zwłok 
z 6°/0 na  4 ,/o°/0. W niosek  ten  przyjęto. W szystk ie  
rub ryk i działu V. przy ję to  zgoduie z prelim . M agi­
s t ra tu  i W y d z ia łu

Dział V II. Z ak ład y  naukow e.
8) P rz y  ru b r .  46 zapy ta ł r. ks. Kulisch , dla 

czego M ag is tra t  nie w ypłaca  d robnych  stypen- 
dyów  j a k  P oźn iaka  Jed lińsk iego  i t. p . ?

Przew ód, oświadcza, że tak a  jest uchw ała  R ady .
R . Dr. S teue rm ann  wnosi, aby  M ag is tra t  a k ta  

fundacy i  zbada ł i celem zastosow ania  się do woli 
funda to rów  spraw ę zdał. W niosek  ten przyjęto.

9) P rz y  rubr. 47 wnosi r. ks. Kulisch , a b y  na 
najem lokalu  dla. 4 klas. szkoły d la  chłopców w ię­
kszą kw o tę  pre lim inow ać j a k  400 z ł , z uw agi, że 
t rzeb a  nająć się m ający  lokal, przeistaczać. R .  Dr. 
S teu e rm an n  s taw ia  popraw kę, aby  zam ias t 400 zł. 
kw otę  600 zł. prelim inować. R. B uk ie ty ń sk i  , przi - 
m aw ia  za wnioskiem  M ag is tra tu  i W ydzia łu .

W niosek  Dr. S teu e rm an n a  upadł, wniosek na 
400 zł. przyjęto.

10) P rz y  rubryce  4 )  „ G im n a z ju m "  wuiósl r. 
Dr. S teuerm ann , aby  nd.ić się do Wys. E ządu  od 
uw o ln ien ia  gm iny  od opału, z uw agi, n a  rak 
wielkio s t ra ty  i c iężary gm iny . R. Dr. Pete lenz , za ­
uważył, że już p ry w a tn ie  poczyniło to s taran ia , a przez 
depu tacyę  gim n. w niesie jeszcze tę pe tycyę  urzędo­
wania. R. Dr. S teu e rm an a  zauw ażył, że obok s ta iań  
przez depu tacyę  gim n. może. R  prezent, m iasta  sk u ­
teczniej wprost wnieść petycyę. R. H a is ig  przem a­
w ia przeciw  wnioskowi Dr. S teuerm anna . W niosek

'rr Dr.-StOTicTTnuTiiiTi przy gloscrw amur -przyjęte."
11) P rz y  rubr. 57. wniósł r. N iklew icz, aby 

celem us ta len ia  reg u la rn eg z  dosta rczan ia  podwód dla 
k a teche tów  do szkół n a  przedmieściach, ugodzić  je- 
nego przedsiębiorcę. W niosek  ten p rzekazano  M a­
g is tra tow i. R u b ry k i  tego działu, tudzież dalsze V II,  
V II I  zgodnie z pre lim inarzem  Mag. przyjęto.

12j P rz y  rub r .  osta tn ie j  : „ W y d a tk i  n iep rzew i­
dziane" wniósł R. Dr. S teuerm ann , ady  ru b ry k ę  tę 
ustanow ić  na 2500 zł. W niosek  ten  przyjęto.

W szystk ie  uchw alone  ru b ry k i  w ydatków  w y ­
noszą 95.691 zł. 4L Ot. a gdy  uchwalonej, doch. dv 
wynoszą 82.602 „ 03 ct. okazuje się przeto niedobór 
w kwocie 3.091 zł. 33 ot.

12a) Dla pokrycia  n iedoboru  wnosi M agis tra t ,  
aby  uchw alić  20°/ow y doda tek  do podatku, co uczyni 
10.200 zł. a 5"/u doda tku  do czynszów wj mM  3 .600zł. 
czyli razem  13.200 zł.

R. B uk ie ty ib k i  przem aw iał za ty m  wnioskiem. 
R. dr. Pe te lenz  je s t  zdania, że uchw ała  na 5"/0 do­
d a tek  od czynszu przy  20°/0 doda tku  do poda tku  nie 
będzie przez Sejm za tw ierdzoną  i wnosi, aby pod­
wyższyć ru b ry k i  w ydatków  i doda tek  od podatków. 
P rzew ód, oświadcza, że budżet ju ż  uchw alony  i nie 
m ogą by ó w nim  zm iany  poczynione.

R . S ło tw iński je s t  zdania, że 5"/0 dodatek  jast 
za wysoki. R . Alexiewipz rob i uwagę, że d .,datk i
nie w płyną  w całości. Po  przem ówieniu  r. r. Dr. S teu- 
erm anna , Łopuszańskiego, R anunk la ,  N ik lew icza  za 
wnioskiem M agis tra tu  i W ydzia łu  został doda tek  ten 
uchw alony .

Sum a dochodów wynosi zatem 95.802 zł. 0 8 — ct.
a gdy  sum a w ydatków  wynosi 95.693 „ 417,2 „
zatem n a d w y ż k ę .......................  108 „ 6 6 — „

przenosi się do ru b ry k i  w yda tków  n ieprzew idzianych .
14) R. ks. K ulisch  wniósł następu jącą  rezo lu c ją  

budżetową.
1) M agistratowi nie wolno bez zezwolenia R.nly 

przekroczyć u chw alonych  ru b ry k  budżetu  i
2) dla kon tro low an ia  w y b rać  kom isyę z 3 człon­

ków. R . -Łopuszański s taw ia  dodatek , że M agis tra ­
tow i nie wolno przenosić zaoszczędzeń z jednej r u ­
b ryk i  do drugiej; R .  A lexiewicz p rzem aw ia  przeciw 
ty m  rezolucyom. Przewód, oświadcza, ze rezolucya 
je s t  w ustaw ie uzasadniona. Rezolucye powyższe ks. 
K u lischa  i r. Łopuszańskiego  przyjęto.

Na tem  posiedzenie zakończono.



K O R E S P O N D E N C Y E .
--------  i

Ł ą k a ,  ii. s ty c zn ia  18,96. j
Z przykrością  w yczytaliśm y w sprawozdaniu 

z osta tn iego  posiedzenia Sam borsk ie j R a d y  pow ia to ­
wej wiadomości o zamierzonej rekonstrukcy i  drogi 
sam borsko-podbuskiej i to  kosztem bardzo znacznym 
tudzież o pominięciu m ilczeniem wniosku p. B ara­
nieckiego co do drogi Ł ąka-.K ranzberg  t a k  jak  g d y ­
by  spraw a tej ostatniej drogi należała  do spraw, o 
k tó ry ch  naw e t  mówić a tern mniej m ery torycznie  
orzekać nie warto. A  je d n a k  zdaje się nam, że b y ł ­
b y  ju ż  najwyższy czas, aby  Samborska R a d a  pow ia­
tow a  zaopiekowała się także  tą  częścią swego okręgu, 
k tó ra  zajmuje 5 '08 mil kw ad ra to w y ch ,  tworząc  po­
w ia t  sądow y łącki i k tó ra  dotychczas n iem a ani 
rządow ych an i k ra jow ych gośoińców, ani też  dróg 
powiatow ych, a w k tórej s tan  dróg je s t  tak  zły, iż 
częstokroć z naszego ką ta  do św ia ta  cywilizowanego 
absolutnie  dostać się n ie  można. R esz ta  okręgu  sam 
burskiej R a d y  powiatowej, obejm ująca  pow iat sądo­
wy Sam bor i zajm ująca 7'06 mil k w a d ra to w y c h  ma 
liczne gościńce z publicznych  funduszów  u trz y m y w a ­
ne, a tam  też dalej wydaje się bardzo znaczne sumy 
na  budowę dróg. T a k  przecież b yć  nie pow inno!  
N ajlepszym  dowodem  j a k  się naszą okolicą nie t ro ­
szczą je s t  to, że R a d a  pow ia tow a objąwszy w swój 
zarząd m ost na  B y s trzycy ,  z początkiem  la ta  z. r. 
podczas powodzi zepsuty, do tychczas n ie  napraw iła  
tego m ostu  pomimo, że je s t  on n iezbędnie  po trzebny 
d la  u t rzy m an ia  kom unikacy i  z Drohobyczem  i że 
nad to  pomimo próśb g m in y  K ran zb e rg  d la  napraw y 
drogi między D ub lanam i i K ranzberg iem , będącej 
d la  naszej okolicy ze względu n a  dojazd do s tacyi 
kolejowej, tudzież ze względu na  kom unikacyę  z S am ­
borem bardzo wielkiego znaczenia , — absolu tn ie  nie 
przedsięwzięła  i w ten  sposób dopuściła, że bez n a ­
rażenia  się na połam anie  wmza i pokaleczenia  koni 
drogą tą  p rze jechać  n ie  podobna. Dziś g łów ne nasze 
drogi kom unikacy jne  przy ogólnie bardzo złym s ta ­
nie pogorszyły  się obecnie w sku tek  zan iedban ia  
tak , że kom un ikaeya  z Sam borem  i D rohobyczem  
jes t  często zupełnie przerw ana.

S praw ę tę polecaliśmy już ustnie n iek tó rym  
członkom R a d y  powiatowej, ale bezskutecznie, więc 
też obecnie na  tej drodze odwołujem y się do sp ra­
wiedliwszego poczucia członków rady  powiatowej w 
nadzieji, że raczą -sp ra w ą  tą  należycie- z a a p ^ k a w z ć  
się i pomimo że znaczna większość ich m a swą sie­
dzibę w dotychczas protegowanej części pow iatu , — 
tak ie  dla okolicy Ł ą k i  w spraw ie  n ap raw y  dróg 
cośkolwiek zrobić zechcą.

Słyszeliśmy także , że zam ierzonem  jest u s ta ­
nowienie d rogom istrza  z siedzibą w Ł a ' 'e  — nam  
się zdaje, iż w ydatek  na  to przeznaczony lepiejby 
użyć na nap raw ę  d róg  naszych, a nasi delegaci d ro ­
gowi byle mieli fundusze a należy te  poparcie i wska­
zówki od k o m p e ten tn y ch  organów, potrafią ju ż  nasze 
drogi i bez drogom istrza  do należy tego  s tanu  p rz y ­
prowadzić. ___________

O D  A D M I N I S T R . 4 C Y I .

Znaczna ilość P. T. abonentów „Gazety Sam bor­
sk ie j11 zslega jeszcze z prenumeratą za ostatni kw arta ł 
a pewna część nawet t za  ratę półrocze 1894 r.

Celem uregulowania rachunków zeszłorocznych u- 
prasznm y o nadesłanie zaległych należytości wprost do 
A dm inistracyi Gazety zapomocą przekazu poczt, albo 
też o wręczenie dłużnej kwoty A dm inistratorow i Gazety 
p. Ju ljnszow i Haisignwi w Samborze.

Dla p. p. Nauczycieli i Nauczycielek szkól Indo­
wych , Sz. Zarządów Kółek rolniczych, zniżoną została  
przedpła ta  na Gazetę do połowy należytości, t. j .  za  
całą rok 1895 na 1 zł. 50 c,t„ czyli 3  korony, lub też 
półrocznie 75 et. czyli na 1 koronę i. 50 gr.

i B O R  i K
W ia dom o śc i  osobiste. W io n o r  Z c i tu n g  z 9. b . m  d o n io s ła  

o jirz o n io s ie n iu  nofcaryus/.a p. A r tu ra  P o ra j  M ad  ey.sk i om u  z Łifcki 
do M eden ic . W y d z ia ł  I z b y  ad w o k a tó w  w S am b o rza  u s ta n o w ił 
D ra  liiiuiyana t łu m i euk i ego, s u b s ty tu to m  z tn a r ła g o  a d w o k a ta  ś .  p. 
A le k s a n d ra  B ło ń sk i e g o .

Zmarli. M ich ał B urd o w icz  u rz ę d n ik  tu te jsz e g o  M a g is tr a tu  
z m a r ł  w !S n a b o i ze 4  b. m  — Felicyta z B ie lsk ich  C h o ro sz cza -  
kow ska. niaóka śp . Wtodzi.nni.orza O h o rn szczak o w sk ieg o  z m a r ła  
w  B am b o rzo  O b  m. w 5G ro k u  życ ia . — W  Ł u k a  w i cy  ko ło  S try ja  
z m a r ła  Z ofia  l i  i r a ń s k a  ż m a  w ła śc ic ie la  d ó b r  — E le o n o ra  N io m - 
c z y ń s k a  zo n a  a d w o k a ta  k ra j . z m a r ła  9. b. m. w P ik u lic a e h  pod 
P rz e m y ś le m  w 29 ro k u  ży c ia .

Od redakcyi. Z dniem 1. lutego b. r. otwieramy w ła ­
mach naszego pisma stały fejleton, na  który składać się 
będą bądź to utwory literackie naszych współpracowników, 
bądź też tłómaczenia nowel i humoresek z języków ob­
cych. W  następnym numerze umieszczoną będzie humo­
reska Alfa p. t. „Pułkowa uferma“

Na rzecz T o w arzys tw a  szkoły lu d jw e j złożył p. 
A rtu r  M adejsk i e, k. notarynsz z Łąki na  ręce Redak- 
eyi „Gazety  .Samborskiej" 4 korony.

Na gimnazjum Cieszyńskie złożone zostały na  ręce 
redakcyi Gazety Samborskiej w dalszym ciągu następu­
jące d a tk i :  P. Michał Iszkowski starszy* inżynier c. k.

kolei państw, złożył 2 korony p. Roman Żurowski 2 ko­
rony a p. .lun Smalawski z [Tlieree zamiast rozsyłania 
biletów noworocznych na t-oii sam cel złożył 5 koron. 
Razem tedy złożono dotąd w redakcyi na gimnazyum 
w Cieszynie 9 koron.

Datki złożone w n a sz e j  Redakcyi n a  rzecz budowy 
pomnika T. Kościuszki wynoszące dotychczas kwotę HO 
koron i -10 groszy ulokowane zostały w kasie Oszczę­
dności miasto Sambora na książeczce, k tórą  do przecho­
wania oddaliśmy p. Władysławowi Skuliczowi. likwida­
torowi tejże kasy.

Na posiedzeniu komitetu zajmującego się urzadze- 
nem ,.Ja se łek 1*, które odbyło się 10. b. m. uchwalono, 
ażebym cały czysty dochód uzyskany z dwóch przedsta­
wień a wynoszący 33 zł. 38 '/„ ct., doręczyć dyrektorowi 
(i-cio klasow. szkoły męskiej p. Hawrotowi do stosownego 
rozdzielenia tej kwoty pomiędzy biednych uczniów, ze 
szczególniejszem uwzględnieniem tych, którzy  brali czynny 
udział w próbach i przedstawieniach wyżwspomniauego 
oratoryum.

Zdm iast rozsełania biletów noworocznych w dal­
szym ciągu w tutejszej kasie miejskiej złożono następu­
jące da tk i:  Pp. Kolasiński Tomasz 6 kor., Hild Józef 
4 kor., Rożankowski 1 k., Grzywiński 1 k., Neuman 1 k., 
Bukietyński Leon 1 k., Turzański P io tr  ze Sielca 1 k., 
Guzik Józef  2 k., Neiheimer Pr. 1 k., Świecliło Józef  
1 k., W eingarten  Leib 2 k., J. Jv. 2 k., M. F, 40 k., i 
E. H. 3 k. .Razem tedy złożono w kasie miejskiej 69 k., 
które łącznie z powyżej wymienioną i ulokowaną już w 
Kasie Oszczęd. kwotę 30 kor. i 40 gr., czyli w sumie 
99 kor. i 40 gr. stanowić będą fundusz zarodowy na 
budowę pomnika T. Kościuszki w Samborze. P rzy  tej 
sposobności upraszamy Czcigodnych ziomków naszych, a- 
żeby chociażby najmniejszymi datkami nadal przyczyniać 
się chcieli do powiększania wspomnianngo funduszu.

Rewizya katastru  podatku gruntowego. Dziennik 
ustaw państwa ogłosił ustawę o utworzeniu komisyi celem 
przeprowadznnia rewizyi ka tas tru  podatku gruntowego, 
po myśl tj. 42. ust. z 24. maja 1869. Nowa ustawa po­
stanawia, iż obok central,  komisyi w Wiedniu do prze­
prowadzenia wspomnianej rewizyi, utworzone być mają 
w każdym kraju koronnym osobne komisye krajowe, Ko­
m is ja  ta k a  w Galicji , składać sit; będzie z 24 członków 
i ty iuż zastępców, których w połowie zamianuje mini­
ster skarbu, w drugiej połowie zaś, wybierze sejm w yłą­
cznie z pośród opłacających podatek gruntowy.

Dr. Gustaw Roszkowski poseł do Rady Państw a 
z okręgu wyborczego Stryj —' Drohobycz — Sambor — 
przybył do Sambora dnia 13. b. m.. ażeby złożyć spra­
wozdanie z czynności swych poselskich za dwa ostatnie 
la ta  t. j. za, rok 1893 i 1894, — Ponieważ z powodu 
przeszkód technicznych jakoteż  braku czasu nie jesteśmy 
w stanie sprawozdania tego w dzisiejszym numerze umie­
ścić, ograniczamy się przeto dziś tylko na uczynieniu tej 
krótkiej wzmianki, iż Szanowny nasz Poseł znalazł w 
sali (gimnastycznej tutej. c. k. gimnazyum) liczne zebrane 
•s-udytorynm, które go po skończonej relacvi hucznymi 
oklaskami i wyrazami ufności obdarzyło.

Nauczyciele iudowi okręgu stanisławowskiego wy­
słali dnia 10. b. m. deputacye do Lwowa celem poparcia 
prośby swej o peiLyyOs/.enie płacy u m arszałka kraj., 
członków komisyi szkolnej, prezesów wszystkich klubów 
a wreszcie u posłów szkolnictwu ludowemu przychylnych.

Bezczelność czy głupota? W ypada nam znów 
wystąpić przeciw nadużyciu zaszczytnego tytułu przez 
przejezdnego kuglarzu. Oto przed kilku dniami dawał 
w mieście liaszem „ewlra - fantastyczne1* przedstawienie 
niejaki Robert Simens, tym razem nie profesor, ale sa­
mozwańczy doktor niewiadomemu jakiej umiejętności i — 
„nadworny prestidigitator królowej M adagaskaru.1* Z pu­
blicznego ogłoszenia dowiedzieliśmy się, że „niema ani 
jednego peryodycznego pisma, w któremby nie b j ł a  po­
mieszczona jego biografia z wyszczególnieniem jego postę­
pów, osiągniętych w dziedzinie naukowych (! ?) odkryć, 
śmiałości (?) i tryumfów11. Nie chcąc pozostać w tyle, nie 
umieszczamy wprawdzie nieznanej nam, clioć zapewne 
ciekawej biografii tego, zapoznanego nrzez nas wielkiego 
męża, przypuszczamy tylko, że jego dyplom doktorski 
musi być bez wątpienia madagaskarskiej proweniencyi. 
Nie możemy przytem pominąć milczeniem kwiecisto-bom- 
bastycznego stylu w którym „pan doktor11 zasługi swe 
z podziwienia godną skromnością ogłasza światu. LJ- 
szczkniomy kilka .tylko kwiatów z okazałego bukietu. 
„Niestrudzony badacz w swoich podróżach naokoło świata  
w s z y s t k o  widział, w s z y s t k o  zbadał (aaa!) i głęboko 
obmyślił, począwszy od wyzywania duchów B r a m i n a m i .  
(Ablat.  instrumenti pomysłu Dra Simensa. (P rzyp. Red.) 
Chińskiego czarodziejstwa, s p i r y  t y c z n y c h  ( ! )  nauk 
sekretów fakirów i wogóle wszystkiego, zawierającego się 
w tajemniczych naukach. Wtóre utrzymali (!!!) Swój począ­
tek od (Lonicsa, n kończą sic Dr. R o b e r t e m .  (Czy i to 
ablat.  inslrumcnti ? ( P rzyp . Red.) Jako  g ł o w a  (do po­
złoty ! ITzyp. zocera) i popularyzator tajemniczych nauk 
Dr. Robert niema równych'1., etc, etc, W dalszym ciągu 
czytamy coś, co możnaby uważać wprost za obrazę ary­
s tokra ty  i. „Niema potrzeby,“ pow iała  sławny stylista 
i gramatyk, „przypominać o postępach Dra Roberta  Si- 
mensa, imię. jego znane we wszystkich państwach, u c z o ­
n y c h  towarzystwach a r y s t o k r a t y c z n y c h ,  salonach 
starego i nowego św ia ta.11 — wiemy ilu „uczonych 
arys tokra tów 11 odwiedziło kuglarskie przedstawienie; wiemy 
tylko, że kuglarz opuścił już  Sambor, udając się w dalszą 
podróż „naokoło świata ,1* Radzimy mn jednak  w dobrej 
myśli, aby tytułu doktora używał wyłącznie tylko na 
Madagaskarze, gdyż u nas ty tu ł  ten mógłby go przy­
padkowo narazić na —- małą nieprzyjemność, a wtedy 
nie pomogłaby mu nawet dyplomatyczna interweneya ma­
dagaskarskiej k r ó 1 o w ej.

Z kolei p ańs tw ow ych .  Dla uniknięcia nieporozu­
mień, upraszamy o zanotowanie, że zamieszczona w je- 
dnem z pism prowincjonalnych wiadomości o mającej być 
utworzonej dyrekcyi kolei wschoduio-galicyjskich w T a r ­
nopolu, p o l e g a  n a  m y l n e j  i n f o r m a c y i .  Chodzi bo­
wiem w danym razie, nie o dyrekcyę, lecz o b i ó r o  k i e ­
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r o w n i c t w a  b u d o w y  (Bauleitung) rzeczonej kolei, 
które będzie miało siedzibą w Tarnopolu.

li. Dziennik rozporządzeń koleji państwowych z dnia 
22. grudnia zawiera następujące ustanowienia, Z dniem 
1. lipca 1895 r. pewne kategorye służby i robotników 
kolejowych, mają być wciągnięte na listę, stałego etato­
wego personalu koleji państwowych. Odnośne rozporzą­
dzenie obejmuje przeszło 6000 robotników w w arsztatach  
i ogrzewalniach, przodowników w magazynach, przesuwa- 
i czyścicieli wozów, lampiarzy i robotników stacyjnych, 
wreszcie robotników zajętych w składach materyałów. 
P rzy  wprowadzeniu powyższego rozporządzenia przestrze­
gane będą następujące zasady: 1.) Wcielenie robotników 
i służby do etatowego personalu kolejowego, obejmie 
wszystkich robotników pozostających w służbie w chwili, 
wejścia w życie wymienionego rozporządzenia. 2.) S tabi­
l iz a c ja  nie będzie połączoną z ubytkiem lub zmniejsze­
niem dochodów'. Owszem dochody robotników (dzienne, 
tygodnie \  włączoie z dochodami za  roboty akordowe) 
stanowić bą podstawę do ustanowienia płacy rocznej, 
która doch.lRdć będzie do 750 zł. pensyi i 300 zł. na  
mieszkanie i ewentualne dodatki. Zaokrąglenia kwot po­
czynione będą na korzyść  stabilizowanych. 3.) O ile sta­
bilizowany przekroczył wiek uormalny, p rzy ję ty  będzie 
do fu n d u szu  zaopatrzenia (Prooisionsfond ) z uwolnie­
niem od przepisanej paragrafem  6. sta tu tu , opłaty  
wstępnej. Dziennik rozporządzeń publikuje następnie usta­
nowienie, dotyczące rozszerzenia skali p la c  dla sta/ej 
służby (Definitive Diener), jakoteż  polepszenia awansn 
dla strażników stacyjnych dozorców wozów i pomp. Na 
mocy tego rozporządzenia, k tóre  również z dniem 1. lipca 
1895 ma wyjść w życie, dotychczasowa skala płac dla 
stałej służby rozszerzoną będzie w ten sposób, źe dodane 
będą do niej jeszcze dwie klasy mianowicie: 650 zł. 
i 600 zł., z dodatkiem n a  mieszkanie w kwocie 250 z ł . ; 
następnie 750 zł. i 700 z dodatkiem n a  mieszkanie w 
kwocie 300 zł. Dalsze rozporządzenie, ogłoszone w dzien­
ni1̂  rozporządzeń, dotyczy wcielenia 153 stacyj do wyższej 
klasy dodatku na mieszkanie (Quatiergeldclasse). Ze s ta ­
cyj galicyjskich wcielone będą: Jasło, Tarnów', S tary  Sącz, 
Dębica, Krosno, Ł ańcut,  P rzew orsk ,  Radym no, Sucha, 
Bochnia, Bogumiłowiee, Bukaczowce, Mszana, Oleszyce, 
Rozwadów, Zator, Żurawica i Z w ardoń ; stacye Kraków 
i Lwów otrzymają podwyższenie wynoszące 10°/o obecnego 
dodatku na mieszkanie.

Niebezpieczną pod względem budowlanym ruderą 
pod 1. 56 na Blichu, o której wspominaliśmy w kronice 
z dnia 15. lis topada z. r. oporządził ostatui wicher w ten 
sposób, iż zerwał z niej znaczną część daclm, jakoteż 
pochylił b ardziej, podpierające j ą  drągi i słupki. P rze ra ­
żające te okoliczności nie przyczyniły się jednakże  wcale 
do zepsucia dobrego humoru, lub nadwątlenia heroicznej 
■odwagi mieszkańców owego starożytnego pałacu.

Contra m oralitatem  i uwłaszczającą powadze i świę­
tości miejsca wiecznego spoczynku zmarłych, jes t  spe­
lunka rozpusty znachodząca się tuż obok cmentarza przy 
trakcie urohobyćkiin. N a  niewłaściwość tę podwalamy so­
bie zwrócić uwagę Świetnego M agistratu  z prośbą o wy­
danie odpowiedniego zarządzenia, a względnie e bez- 
włoczne polecenie usunięcia tej niewłaściwości, przeciw 
której zresztą  i mieszkający w sąsiedztwie tej ohydnej 
nory — uczciwi obywatele, całkiem słusznie się oburzają.

Koncesyę na podjęcie technicznych robót wstępnych 
celem uskutecznienia budowy normalnej, wąskotorowej ko­
lei lokalnej z Turki do Sambora lub F elsz tyna z jednej, 
a do Synowódzku lub Ławoeznego z drugiej strony, udzie­
liło c. k. Ministerstwo handlu Markusowi i Ozyaszowi 
Halpernom ze Starego miasta. Wiadomość ta, udzielona 
dziennikom naszym drogą telegraficzną przez wied. Bióro 
korespondencyjne, w wysokim stopniu zaciekawiło mie­
szkańców naszego powiatu a  to głównie dlatego, iż wyż- 
wymienieni przedsiębiorcy stara jąc się o tę koncesyę, 
zastrzegali sobie ń priori do wyboru dwie drogi a mia­
nowicie Sambor lub Felsztyn z jednej, zaś Synowódzko 
lub Ławmczne z drugiej strony. Łatwo się domyśleć, jaki 
je s t  właściwy cel takiej ta k ty k i  i takiego zastrzeżenia, 
bowiem jasną je s t  rzeczą, iż Halpernowie zdecydują się 
ostatecznie na  pociągnięcie tras w tych kierunkach, które 
im bardziej konwenjować będą. D la naszego powiatu, 
osobliwie zaś dla miasta  Sambora najważniejszą tedy 
będzie rzeczą, zbadać i zgłębić ową tajemnicę, j a k ą  H al­
pernowie osłaniają swe plany, a osobliwie dowiedzieć się 
na pewne, o ile. korzystniejszą dla nich będzie trasa  
felsztyńsko-turczańska od samborsko-turczańskiej, o czern 
zresztą w następującym numerze naszego pisma jeszcze 
obszerniej pomówimy.

Zjazd koła nauczycieli gimnazyalnych odbył się 
19. lis topada z r. w Drohobyczu przy udziale delegatów 
ze Stryja, Sambora i Chyrowa, których przybycia ocze­
kiwało grono nauczycielskie miejscowe na tamtejszym 
dworcu kolejowym. IV gmachu Sokoła przysposobiono dla 
gości przekąskę, k tó ra  uprzyjemniana serdecznością kole­
gów drohobyckich, przeciągnęła się do godz. 1 popołudniu. 
L'o krótkiej przerwie zebrało się koło na  obrady w bu­
dynku gimnazjalnym, gdzie po załatwieniu spraw bieżą­
cych przysłuchiwało się z więlkiem zajęciem prelekcji  
prof. Zycha, który odbywszy na wiosnę z. r. podróż po 
Włoszech i G recj i  dzielił się z auditoryum swem dozna- 
nemi wrażeniami. Po odczycie przystąpiono do wyboru 
zarządu koła na rok b. w skład którego wszedł dyr. 
Borkowski jako prezes, prof. Zych jako zastępca, a prof. 
Pasławski, Moskwa, Barewicz i Przybylski jako  wydzia­
łowi. Posiedzenie to zakończyło się o godz. 8. wieczo­
rem, poczem zgromadzenie całe udało się znowu do sali 
Sokoła, gdzie grono drohob. przyjęło gości swjmh sutą 
wieczerzą. Uczta ta  urozmaicona śpiewami i toastami 
przeciągnęła się do godz. 11 w nocy, poczem delegaci 
żegnając Drohobyczan s łow y: „Do widzenia się w S try ju1* 
udali się na dworzec kolei.

„Któż tam  zgadnie gdzie osiądziesz11? Z n a n e  nam 
zapytanie z poematu Wincentego Pola  z dodatkiem : „O co 
posądzonym będziesz11? zastosować się daje wyśmienicie 
do szanownej osoby p. J. S. dzierżawcy dóbr ziemskich 
w C., który znany tu  ogólnie jako jeden z najbardziej



lojalnych obywateli, państwa, ni stąd, ni z owad, p rzy trzy­
many został przez ajentów <?. k. Pnlicyi w Przemyślu 
pod zarzutem zdejmowanie planów z Szańców tortorznych 
na korzyść sąsiedniej monarchii. Jakkolw iek p. S. udał 
się istotnie do Przemyśl*' w celu. aby w Dyrekeyi inży­
nierii wojsk, dowiedzieć się o w arunkach dostawy szutru 
do robót fortyfikacyjnych, minioto jednak  przypisać trzeba

I  m o i l  dozis wybujałej fan ta z j i  dotyczącym fuukcyona- 
ryuszom, ażóby tak  spokojnemu obywatelowi ziemi S a m ­
borskiej. za jakiego p. S. nawet i w „c am w ie"  słusznie 
Ctcliodzić może. odbierać (na szczęście nie na długa) wol­
ność olobistą i luważać go na wstyd w czasie oskauto- 
mania go z hotelu do policyi. Gdj-by nie mecenas , prze- 
wyski. Dr. Doliński, k tóry .  świadectwem swem wykazał 
niebawem grubą pomyłkę, kto wio ja k  długo przeciągnąć 
by się mogło śledztwo z podejrzanym o szpiegostwo lo­
jalnym obywatelem naszego powiatu N  ,

Skuteczna rada przeciw  „Czarnej księdze" lwo­
wskich właścicieli domów:
G azeta urzędnicza .gromi Lwowianina,
Że on tam coś o zdrajcach i szpiegach wspomina.
A już  najsroższe za to wymierza mu cięgi 
Że na  złych lokatorów użył:  ,.Czarnej księgi.1'
H a J  na różne sposoby ludzie dziś się biorą,
Bo czas kiepski, grosz krągły  obraca sięjskoro —
Zatem t.eż bardzo,ęzbsto wydarza się w świecie,
Że „Haushen-*1 lokatora wyrzuca np* śmijkie.
Dziś wszakże gdy ten rygor przechodzi w przesadę, 
Gazeto Urzędnicza! pozwól, dam Ci radę: i(
W  wysokim stopniu zmniejszysz rubachów potęgę,
Gdy na nich też założysz taką „Czarną księgę'1

Bezstronny.

Czasopismo Mieszczanin wychodzące obecnie już  
2 rok  w Nowym Sączu, umieściło w numerze z 1. s ty­
cznia b. v. następujący humorystyczny wierszyk p. n. 
„Agronomiczne i ta k  źle i ta k  nie « ■ £ » , “ który jako 
barw ną lu s t r a c f jk ę  naszych przymilnych stosunków go­
spodarskich z ostatnich osobliwie lat. pozwalamy Łsobie 
tu ta j za reprodnkow ać:

Orz, bronuj ?"Mej bracie od świtu do zmroku,
Pewnie cię djabli \vc"mą — zwłaszcza w suchym roku.

Uprawiaj, zbieraj, pracuj nąjgOrliwiej w świecie,
J a k  ruda mysz przepadniesz — zwłaszcza w mokrem letic.

Besztaj, klnij, wyzywaj, wrzeszcz: ni ocli aj przepadną,
A pewnie w tym rygorze —fcfaulz^Łc.ie dkradną.

i Głaszcz, przemawiaj po ludzku, a nie. tak  jak  drudzy, 
Pewnie w tej uległbSci — okradną (de słudzy.

Źle siać późno, źle wcześnie — źle na  puiu sprzedawać... 
Ale zawsze i wszędzie: dawać, dawać, dawać!

Ledwędyszy.

Na zw y c za jn em  w alcem  zg rom adzen iu  członków 
Towarz. bratn. pom. słuch, politechniki które się odbyło 
w dniach od dO. listopada do 10. grudnia powzięto n a ­
stępujący uchw ały : 1) Rozdać 3 stypeiulya po 120 zł. 
w. a. rowznie z funduszu ..obrótowegTi. 2) Przeznaczyć od­
setki akcyi B anku Poznańskiego na, popieranie pisma 
naukowo postępowego 3) W  roku 1995 jako w stuletnią  
rocznicę rozbioru, Polski nie urządzać zabaw z tańąami 
(w myśl uchwały de,legatów wszystkich towarzystw  
lwowskich powziętej na Zgromadzeniu w Ratuszu). Pu­
czem zaproszono przez aklamaeytp W  Pan. a Pi-of. Bogdana

M aryniaka w uznaniu zasług około Towarz. n a  członka 
honorowego. Na k u ra to ró w .  zw roszono  na bieżący rok 
adininistr. W ^ a n a  Prof. B. Maryniaka przez ak lam acją  
i W P a n a  Prof. S. Niementowskiego. Na syndyka Towarz. 
zaproszono ponownie W.Pana Dr. Adama Kosińskiego, 
adw okata krajowego. W sk ład  W ydziału  'I owarz. na rok 
adm. 1 8 M |  weszli: Kol.‘ Ttuebenbauer Karol jako p rze­
wodniczący, Kol. Rybczyński Mieczysław, jako zastępca 
przewód., Kol. Zipser Kazimierz jako  sBirbuik, Kol. W i­
k tor  Stefan jako bibliotekarz, Kol. Roszkowski Leon jako 
sekretarz. Koledzy: Miński Adam, Jaszczurowski Tade- 
n5?, Zaczkowski Kazimierz, Baczyński Włodzimierz, Ru- 
dolphi Karol, Kiihner ( S l t i r f  jako wydziałowi. Koledzy: 
Prysak Władysław, W lasek  Edward, Gajewski Wiktor, 
Feuerstein Władysław, jako zastępcy wydziałowych. Do ko- 
misyi szkontrującej weszli koledzy: Dymnicki Józef, Kłe­
czek Andrzej, Frankow ski Aleksander, W ołk Łaniewski 
Antoni i Górski Adam. Przewodniczącym „komisyi nbio- 
rowej wybrano kol. K. Łaczkow skiw o, zaś kółka „Ku­
chni a“ kol. Baczyńskiego W ładysława.

Na jubileusz pięćdziesięcioletniego istnienia wyż­
szego insty tu tu  technicznego we Lwowio, wyszło nak ła ­
dem c- k. Szkoły politechnicznej dzieło p. t. „0. k. Szkoła 
politechniczna w« Lwowie1*. Rys historyczny jej założenia 
i rozwoju, tudzież stan jej obecny skreślił Dr. W łddysław 
Zajączkowski, profesor Szkoły politechnicznej z 4 ryci­
nami .Lwów w I. Związkowej drukarni 1894. Cena egzem­
plarza 1 zł. 20 ct. w. a. Czysty dochód przeznaczony na 
budowę domu techników. Nabyć można to dzieło u p o r tk i  
era Szkoły politechnicznej, w biórze Towarzystwa bratniej 
pomocy słuchaczów Szkoły politechnicznej i w księgarniach.

Za inneini p ism am i powtarzamy następną udatną 
bajeczkę jako traweptacyę znanej nam z elementarna:

„Staś na wekslu machnał mamę
Przyczem piórem zrobił plamę;
Szmul mu za to dał pieniędzy

Staś czmychnął w świat czemprędzej.
Przyszedł termin, Staś" bez grosza 
Szmnl zawzięty j a k  kokoszą 
Do Stasiowej biegnie mamy,
By w ypra ła  synka phuny 
Mama na to mu odrzebze:
„W ynieś się stąd mój człowiHza,
Bo j a  zdanie mam w tej mierze 
Że k to p p la m ił ,  niecli ten p ierze1*.

W pewnej cukierni na prow incji. (Autent.)
Gość. Chłopczj-ku, a przynieś żp mi tu ja k ą  gazetę! 
Chłopczyk. Nie mamy żadnej gazety proszę pana!
Gość. „Jak to  a więc nie prenumerujecie ani jednago 

| dziennika?
Chłopczyk (uśmiechając się głupkowato) Eeo, to niechże 

Ipan tak  ła d a ,  „Dziennik polski jest, ale ga- 
|ze ty  nie mamy żadnej.

Gość. Uhm! a więc podajże mi tą  „i liegazetę!“

Stypendya. W ydzia ł krajowy nadał z poszcze­
gólnych fundacyi następujące stypendya uczniom tufej' 
szego c. k. gimnazyum, a mianowicie: Stefanowi Toma­
szewskiemu styp. w kwocie 157 zł. '60 ct., Karolowi 
Hanikowi 100 zł. i Adamowi Rom. Hanikowi w kwocie 
150 zł.

M orderca M akow ski, który w dniu 14 z. m. o
godz. 1 popo łudniu  w śró d m ieśc iu . w D rohobyczu  z a b ił 
k ilkom a s trz a ła m i rew olw erow ym i w oźnego sądow ego 
S ta n is f ip ra  K u charsk iego  i tegoż  żonę, i k tó ry  n a  widok 
zb liża jącego  się doń żan d arm a  u s iło w a ł w y strza łam i 
odebijąć- sobie życie, oddany  zo s ta ł tu te jszem u  c. k. Sądo­

wi karnemu w bezpieczne i pewne przecllo.wanie, w któ- 
rem teraz na osobności nad marnością żywota ln fzk i tgo  
do jak ie j™  czasu zastanawiał’ sii; jeszcze będzie.

Nagła Śmierć. Na udSn- sercowy zm arła  na dniu 
18 z. m. nagle w rynku idą?, do sklepu żona tutejszego 
blacharza Rosenbliitowa.

Konstanty hr. Zam ojski pełnomocnik dóbr ś. p. 
lir. Wodzickifgo urządził w kniejami dóbr Spaskich koło 
Staregomiasta yjblkio polowanie, na klerem od 8 dój 13. 
b. 111. w 10 strzelb ubito 1 rysia. 5 dzików, 5 lisów i 
17 zajęcy.

Zapiski bibliograficzne

Nr. 24. „Przedświtu11. — T r e ś ć :  A le k s o ta : B ó g  się  ro d z i. — 
H e le n a  G o s ła w sk a : W ig i l ia  B ożego  n a ro d z e n ia . — J .  S .:  K o ­
b ie ta  w P o lsce  (s tu d y u m , w iek  X I X ,  ez ę ś iL U .)  d o k o ń c z e n ie .— 
L eo p o ld  h r . S ta r z e ń s k i :  S tra c o n a  W id e ta  (dokończen ie ,). —  F . .- 
K o b ie ty  i a k a d e m ia  k rak o w g k a . — J u l i a n  M o h o rt: L is ty  do 
p rz y sz ły  n a rz e c z o n e j. —  Ik a r :  M a ła  k ro n ic z k a  p rz e d św ią te c z n a . 
—  S z c z ę sn a : S ono t. S łow o do rz e ź b y : „ S a rm a tk a “ . —  K ro n ic z ­
ka. —  L ite r a tu r a .  N a  g w iazd k ę  i N ow y K ok. — W sk a z ó w k i p r a ­
k ty c z n e . — Q uis: M ody. K o re sp o n d e n c y a  z P a ry ż a . — H u m o ry -  
s ty k a . —  Z ło te  m y śli. —  R o z w iązan ie  z a g a d k i z n r . 23. — Od- 
łe jw ied z i od  R e d a k c y i. — O d re d a k c y i. — S p ro s to w a n ie  o m y łe k  
d rn k a rs k ic h . — O g ło sz en ia .

Nr. I. „Przedświtu11. T r e ś ć :  O d r e d a k jy i .  — N irw a n a  
„ J n t r z e n k a  „N ow ego  r o k u “. — A. G a w ro ń s k ie j :  G łó w n e  p r ą d y  
w l i te r a tu r z e  f ra n c u sk ie j X IX . w. — M a lw in a  z K u d z iń sk  ich 
O gonow ska. — P rz e d  c z te rd z ie s tu  la ty . — H e le n a  G o s ła w sk a :  
D la  S z lą sk a . P ie rw sz e  czaso p ism o  k o b iece  w P o lsce . — J .  8..- 
P rz e g lą d  p iś m ie n n ic tw a . —  K ro n ic z k a . — G ra fo lo g ia . — Z a d a ­
n ie  k o n ik o w e . — W sk azó w k i p ra k ty c z n e . — W  d o d a tk u  n u ty  : 
„ P ie ś ń  bez  s tó w “ —  7. C z u lsk ieg o .

Treść pierwszege (st/czm owego) zeszytu: E c h a  z A fry k i. 
Ś w ię to  T rz e c h  K ró li  ( k ró tk i  ro z m y ś la n ie  p rzez  J .  C d. — W ia ­
dom o śc i b ie ż ą c e  z M isyj ( L is ty  B ia łe j S io s try , O. K ra ff ta , O. 
de M o u ra  S. J .  e tc .) . — Z te k i r e d a k to ra . — M a ły  fe u il le to n :  
Czem  w łaśc iw ie  z a jm u ją  się  S io s try  M y sy jn e  w A fry o # "  — 
I l lu s t r a c y a :  D o m  m isy jn y S y n ó w  od  N a js ł. S e rc a  P a n a  J e z u s a  
we W e ro n ie .

N A D E S Ł A N E .
W  numgrze 1. Gazety Samb. z dnia 1. styoznia 

b. i'. zamieSciła pMflakcya w kronice swej p. t. „Mylna 
pogłoska" zaprzeczenie odnoszące się do wypadku jak i  
wydarzył się p. lir. Komorowskiemu w jednym z tutejszych 
zakładów fryzjerskich. Ponieważ jednak zaprzeczenie to 
nie wszędzie należycie zrozumiaiiein zostało, przeta^sdwo- 
łując się na świadectw o parnego J \V  lir. Komorowskiego, 
oświadczam iż tenże nigdy moim gościem nie był. a więc 
też i rozsiewane pogłoski najmniejszej nie mają podstawy.

Ferdynand Geisler
f ry z y e r,

Gospodarstwo, przem ysł i handel.
(Z a 100 k ilo g ra m ó w  n e tto ) .

P sz e n ic a  . od  6 50 do 7 '00  zł.
Ż y t o . 
K u k u rn d z a  
J ę c z m ie ń  . 
O w ies . .
G ro c h  . .
Bób . 
F a so la  . .

5-00 „ 5 75 
„ (5 00 „ 

4  50 „ 5-00 „ 
4-50 „ 5 00 „ 
6 '00  „ G'50 „ 

■-*•35 „ 5 00 „ 
6 20 „ 6 80  „

W y k a  .
P ro s o  . 
H ro c z k a  . 
K o u icz  n as 
R z ep ak  
K a rto fle  . 
N as ien io  ln , 

„ kon.

od 4-00 do 4-60
4 75- 

' (r?5  
•19-00 
10'60 

1-30 
8-00 
7-00

„ 5 0 0  
7-00 

„ 51-00 
,. 11-00 
„ 1-60 
„ 9 00 
„ 8-00

andel towarów mieszanych

Leona Bukietynskiego
poszukuje uczniu do praktyki z u- 
kończoną co najmniej [II. kl. gimn.

Reflektujący na to miejsce, o bliższych wąjfunkaeh 
przyjęcia, poinformowani zostaną przez w łaśc ic ie la  w sp o ­
mnianego liandlu.

OSOBA MŁODA,
z dobrego domu

obznajom iona z gospodarstw em  
więjskiem i nabia łow em

s tara  się o m iejsce
U L T J C  Z I S T  I C Y

w obyw ate lsk im  domu na  wsi 
i prosi o ew entua lne  zaw ezw anie  
ł is tow ne pod l i te rą  M. K. poste 

rest. Sambor.

I  Handel  t o w a r ó w  mi ę s z a n y c h
♦  B R O N I S Ł A W A  M A Ń S K 1E G 0
♦  w  S a m b o r z e ,  w  r y n k u ,  (gdzie dawniej pocztą) 

poleca n-sł,elkie A R T Y K U Ł Y  legu m in ou e,
ja k o te ż  świece, mydło z f a b ry k i k ra jo w e j, rów n io /, ś liw k i IlO 
śniackie i powidła sm erncńskie, a  ta k ż e  k a w ę  i h erb a­
tę w n a jle p sz y m  g a tu n k u  i t .  p  , p o le c a ją c  s ię  P . T . P u b liczn o śc i

z. g łę b o k ie m  p o w aża n ie m

17 2 - 2 4  B r o n i s ł a w  M a ń s k  i.
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

USTto c h c e  m i e ć  
piękną, białą, delikatną
cerę, n iech  m yje  się codziennie

Berpaima m le c z u  mydłem ł o m u
wyrobu B E R G  M A N N  A  i S -k i  

y  Dreznie-U adebeul. 
(M arka  ochronna: dwaj górale.)

N ajlepszy  środek przeciw  yie- 
gom letnim , jakoteż  przeciw  wszel­
k im  zanieczyszczeniom skóry. 

S z tu k a  4 0  c t ., w  a p te c e  J .  A lex ie -
w icza  w  S am b o rz e . 51 1*2—?

(►o o c h o c ) o ^ o o o o ^ g

Re a l n o ś ć
przy  ulicy

W KOPERNIKA I. 5 8 .
Q  jest z powodu zmiany stosunków

ę do sprzedania
Q albo z a m i a n y  na inną,
□  bliżej śródm ieścia  położoną.
1 B liższa wiadomość tamże.
Th. PO 4 - 4
uMOMDMDMDMO <000004

Dla to a le ty  domowej,
ja k o te ż  d la

te a t ró w , koncertów i ba lów
poleca najnowsze i najpiękniejsze

o d z n a c z a ją c e  s ię  najprzedniejszą, naju- 
lubieńszą i n a j w y t r z y m a l s z ą  wonią 

kwiatową i n i e z w y k ł ą ,

i S - k i » Dreźnie
61 a p t e k a  7— 15

J. A le x ie w ic z a  w Samborze.
Yyborny środek do kitowania 
tłuczonego szkła, porcelany, 
Irzewa i t. p. pod nazwą

kit Pllisi-Staufera \
st cło nabycia w księgarni  
Jul. H a i s i g a  w Samborze  

3 c e n i e  2 0  i po 3 0  ct.
z a  s ł o i k .  3 —20

R E A L N O Ś Ć
m u r o w a n a  dachówką kryta

z p rz y  le g ło ś  o i am i i o g ro d e m

w  Sam borze, n a  p rzeJm ieŚ cln  (Z am ie jsk a)
j e s t  i  D o l n e j  ręki i e  s p r z e d a n i a

lub zaraz do w ynajęcia
n a  r e a l n o ś c i  c ięży  d łu g  b a n k o w y  
w k w ocie  4000  z ł., d w a n a ś c ie  l a t  w o ln a  
o d  p o d a tk u  dom ow ego  i czy n szo w eg o .

B l i ż s z a  w i a d o m o ś c i  n  M ic h a ła  
J l lu k i e w i c z a . c. k. k o n tro lo ra  p o d a tk o ­
w eg o  w  B rz o zo w ie .

P R O S I Ę T A
KASY YORKSCHIRE
cio wy b o r u  jak również trzy 
buhajki 10-miesięczne półkrwi

BlSlf BEBI-SIliElTHIL
n a  s p r z e d a ż .

71 Z arząd  gospodarczj’ 3-7 
R a j t a r o w i  Ce, poczta w miejscu.

r:xxxxxxxxxxxxxxxxxxxx:
O G Ł O S Z E N I E .

8 BORKI JANOWSKIE,
dwa kilometry od stacyi kolejowej Brzuchowice 

koło Lwowa oddalone,
o b e i m u j ą c e

p r z e s z ł o  600 m o r g ó w  o b s z a r u .
są do sprzedana za 50 .000  zł.

Z głosić  się  do Dyrekeyi Kasy oszędności
miasta Sambora.

3 - 3

xxxxxxxxxxxxxxx:
W y d a w c a  i  red ak to r  odpow iedzialny ; S tan isław  Stefanow sk i. Z d ru k a rn i  S chw arza  i T ro jan a  w  Sam borze.


